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RECENZJE

P ie rw szy  p rzy czy n ek  do tyczy  lis tu  O jca  Ś w iętego  n a  W ielk i C zw artek  
1980 ro k u . Ż m u d n a  i tr u d n a  do czy tan ia  an a liz a  lin g w isty czn a  poszczegól­
n y c h  tek s tó w  zd a je  się sugerow ać, że p ap ież  chce coś innego  pow iedzieć  n iż  
to, co bezpośredn io  w y ra ż a ją  słow a za w a rte  w  liście . Co zaś ch ce  p ow ie­
dzieć, tego  ju ż  a u to r  n ie  s ta ra  się odgadnąć . W  każd y m  raz ie  je s t to  coś 
b a rd zo  n iedob rego . Jeszcze  gorsze n iż  to , co lis t m ów i, m a  być to , czego n ie  
m ów i; z licznych  n iedopow iedzeń  a u to r  w n iosku je , że p ap ież  chce zam knąć 
u s ta  znaczącej m nie jszości k sięży  n a  te m a t E u ch ary s tii, to  sam o chce uczy­
n ić  w zg lęd em  teologów . D ale j lis t m a  być  sch em aty zu jący , n ieekum en iczny  
itd .

B a rd z ie j ca łościow ą i sp raw ied liw ą  ocenę z aw ie ra  d ru g i p rzyczynek  do­
tyczący  a d h o rta c ji O jca Ś w ię tego  o ka tech ez ie . A u to r docen ia  in ten c je  p a ­
p ieża , k tó re  p rzy św ieca ją  te m u  lis to w i, pew ność  w ia ry  i op tym izm , k tó ­
ry m  je s t n a tch n io n y , a  p rzede  w szy stk im  dość ob iek ty w n ie  zd a je  sp raw ę 
z całości. Jeg o  g łów ny z a rz u t do tyczy n iew y sta rcza jąceg o  ■— jego  zd an iem  — 
u sty tu o w a n ia  k a tech ezy  w  k o n k re tn e j rzeczyw istośc i ka tech izow anego . Z a rzu t 
n ies łu szn y  —  jeże li się zw róci uw agę, ile w  p iśm ie  C atechesi tradendae  je s t 
w skazów ek  i su g es tii n a  te n  w łaśn ie  tem a t.

T rzeci rozdz ia ł do tyczy  w łaśc iw ie  ty lk o  jednego  zd an ia  z p rzem ów ien ia  
p ap ieża  w ygłoszonego 8 p a źd z ie rn ik a  1980 r. C hodzi o cudzołóstw o p ope łn io ­
ne  w  sercu . N ie w chodząc  w  m e r itu m  z a rz u tu  —  co w y m ag a ło b y  szerszych  
rozw in ięć  — s tw ie rd zam y  ty lk o , że a u to r  z a rzu ca  pap ieżow i, iż jego ro zw ią ­
zan ie  n ie  je s t o p a rte  n a  śc isłe j egzegezie, a le  n a  p o d ręczn ik ach  teo log ii m o ­
ra ln e j.

C z w a rta  w ypow iedź dotyczy , ogólnie b io rąc , s to su n k u  n au czan ia  p a p ie ­
sk iego do P ism a  Św iętego. A u to r za rzuca , że w  p rzem ó w ien iach  J a n a  P a ­
w ł a  II  e lem en t n au czan ia  p rzew aża  n a d  tre śc ią  b ib lijn ą , ja k b y  m ag is te riu m  
by ło  p on ad  słow em  Bożym . T rzeb a  je d n a k  zaznaczyć, że z a rz u t n ie  dotyczy 
en cy k lik i D ives in  m isericord ia , k tó ra  w  ty m  aspekcie  ocen iona je s t ba rd zo  
w ysoko.

N a kon iec  w reszc ie  zo s ta ły  zana lizow ane  n iek tó re  w iersze  K a ro la  W o j ­
t y ł y .  A u to r za rzuca , że poezja  ta  zo sta ła  zdo m in o w an a  przez św ia topog ląd  
ch rześc ijań sk i, p rzed s taw ia  zan ad to  je d n o litą  i sp o k o jn ą  w iz ję  św ia ta  i za 
m a ło  w  n ie j je s t sp rzeczności i w alk i. S łuszność za rzu tu  b a rd z o  zależy  od 
su b iek ty w n eg o  sposobu p a trzen ia . Czy „ rozw ich rzen ie” m usi być  m ia rą  w a r ­
to śc i p o e tyck ie j dzieła? A z d ru g ie j s trony , czy pap ież  m u s i być  w ie lk ie j 
m ia ry  poetą?

P rzy czy n k i są  n a  pew no  zróżn icow ane, a le  łączy je  k ry ty czn e  n a s ta w ie ­
n ie  do osoby J a n a  P a w ł a  II. To ap rio ry czn e  n a s ta w ie n ie  sk rzyw ia  
w szy stk ie  ro zw ażan ia  i o d b ie ra  im  o b iek ty w n ą  w arto ść . Jeże li w ym ogiem  
d z is ie jsze j k ry ty k i w zg lędem  jak ieg o k o lw iek  a u to ra , je s t w p ie rw  oddan ie  
m u  sp raw ied liw ośc i, to  n ie  w id ać  rac ji, d laczego p ap ież  m ia łb y  być od te j 
zasad y  w yłączony . W  książce  zo sta ł on osądzony  w ed łu g  in n e j zasady . D la ­
teg o  o m aw iane  p rzy czy n k i są  n ie  ty le  „ch w y tan iem  za słow o” , ile „ łap a n iem  
za s łó w k a” .

ks. S te fa n  M oysa  S J , W arszaw a

H E IN Z  SCH U RM A N N , Das G ebet des H errn  a ls S ch lü sse l z u m  V ers teh en  
Jesu , P re ib u rg -B a se l-W e in 4 1981, V erlag  H e rd e r, s. 187.

Z n an y  egzegeta  z E r fu r tu  w  N RD  p o d e jm u je  tu ta j  w y k ład  M odlitw y  
P ań sk ie j. J e s t to  ju ż  czw arte  w y d an ie  k o m en ta rza , k tó ry  na leży  do za sa d n i­
czych dzieł, ja k ie  n ap isan o  o te j  m od litw ie . A u to r k ie ru je  się  kon sek w en tn ie , 
zasad ą , że M odlitw ę P a ń sk ą  na leży  ro zu m ieć  w  św ie tle  całego  C hrystu so w eg o  
p rzep o w iad an ia  i że n a  o dw ró t je s t ona k luczem  do z rozum ien ia  E w angelii.

A u to r dzieli sw ój w y k ład  n a  dw ie  części. P ie rw sza  om aw ia  w ezw an ie  
w stęp n e  i trz y  p ro śby  początkow e, k tó re  do tyczą  w p ro st B oga i są  d la  M o-
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d litw y  P a ń sk ie j zasadnicze. Część d ru g a  k o m en tu je  p ro śby  tyczące się czło­
w ieka , k tó re  s tan o w ią  k o n sek w en c ję  p ró śb  zasadniczych .

W ezw anie w stęp n e  O jcze n a sz  je s t n iezw y k łe  przez poufa łość , z jak ą  
Jezu s k aże  się zw racać  do B oga i k tó ra  n ie  m a  sobie po d o b n ej w  żad n e j 
in n e j re lig ii. Ś w iadczy  ona te ż  o w y ją tk o w y m  sto su n k u  Jezu sa  do sw ego 
O jca. O ty m  s to su n k u  m ó w i rów n ież  n a s tę p n e  w ezw an ie  Ś w ięć  się im ię  T w o ­
je . Z aw ie ra  ono p ro śbę , b y  Bóg o b jaw ił i u k aza ł sw o ją  w span ia ło ść , b y  Jego  
św ięto ść  zo sta ła  p rzez  ludz i w z ię ta  n a  serio  i na leżyc ie  uczczona. T reść  ow ej 
p ro śb y  b y ła  jed y n y m  celem , d la  k tó reg o  Je z u s  ży ł i k tó ry m  w in ie n  rów n ież  
żyć Jego  uczeń.

N a jw ażn ie jszą  i c e n tra ln ą  p ro śb ą  je s t w ed łu g  a u to ra  w ezw an ie  P rzy jd ê  
k ró les tw o  T w o je . C złow iek p ro s i tu ta j ,  ab y  nad esz ło  Boże p an o w an ie , k tó re  
je s t rów nocześn ie  szczęściem  i zb aw ien iem  człow ieka. Z asad n iczą  tre ść  te j  
p ro śb y  s tan o w i nad e jśc ie  k ró le s tw a  eschatycznego , a le  escha ton  z n a jd u je  się 
ju ż  w  ty m  św iecie jako  znak  i za lążek  chw ały  o s ta teczn e j. S ta je  się on 
obecny w ra z  z n ad e jśc iem  Jezu sa , k tó ry  je s t p rzed s taw ic ie lem  k ró le s tw a  
Bożego.

P ro śb a  B ą d ź w o la  T w o ja  z aw ie ra  życzenie, b y  u rzeczy w is tn ił się Boży 
p la n  zb aw ien ia , do czego d rogą  je s t sp e łn ien ie  się Bożego u podoban ia . U czeń 
m od li się w ięc, by  to  upo d o b an ie  by ło  w y k o n y w an e  p rzez  l-udzi ży jących  
obecnie, ta k  ja k  je s t w y k o n y w an e  przez zbaw ionych .

M od litw a  o ch leb  pow szedn i oznacza rów n ież  p ro śbę  o to  w szystko , ca  
je s t kon ieczne  do życia  n a  k ażd y  dzień . P ro śb a  ow a dotyczy  zw łaszcza tych , 
k tó rzy  d la  Jezu sa  pośw ięcili w szystko  i oczeku ją  od O jca sp e łn ien ia  w szy st­
k ich  sw oich doczesnych  próśb .

M ów iąc O dpuść  nasze  w in y  człow iek  u zn a je , że  je s t zaw sze zad łużony  
w obec Boga, gdyż n ie  od d a ł M u całego is tn ie n ia , ta k  ja k  to  się słu szn ie  n a ­
leży. P ro s i za tem  o d a ro w an ie  tego  d łu g u  p rz y jm u ją c  jak o  w a ru n e k , że sam  
odpuści w szystk im , k tó rz y  m u  są coś w inn i.

C złow iek  p ro s i n a s tę p n ie  o u ch ro n ien ie  od pokusy , zw łaszcza od te j n a j ­
w iększej, ja k ą  je s t odpadn ięc ie  od Jezu sa . O d stęp stw o  pozosta je  zaw sze m o­
żliw e n a w e t d la  Jezusow ego  uczn ia . O s ta tn ia  p ro śb a  dotyczy w y zw o len ia  od 
zła. Zło na leży  rozum ieć  p rzed e  w szy stk im  ja k o  g rzech , k tó ry  m oże nabrać: 
cech  osobow ych. U czeń  Jezu so w y  p ro s i o to  w y zw o len ie  m im o tego, iż  w ie, 
że ju ż  je s t zbaw iony  i z n a jd u je  się w  rę k u  O jca.

W  końcow ej m ed y tac ji teo log icznej a u to r  ra z  jeszcze spo g ląd a  w stecz: 
i s ta ra  się u jrzeć  to , co c h a rak te ry s ty czn ie  „Jezusow e” w  M odlitw ie P a ń ­
sk ie j. P o leg a  ono n a  h a rm o n ijn y m  po łączen iu  teo log ii i e schato log ii w raz; 
z so terio log ią , w e jrz e n iu  k u  B ogu i sp o jrzen iu  n a  św ia t ja k o  n a  Boże dzieło.

K siążk a  szczęśliw ie łączy  n au k o w ą  egzegezę z u k azan iem  duchow ych· 
w y m ia ró w  m is te r iu m  Bożego. O d k ry w a  specyficzne  i m ało  zn an e  obszary  
E w angelii, do k tó ry c h  ch rz e śc ija n in  w in ie n  zaw sze sięgać.

k s . S te fa n  M oysa  S J , W a rsza w a

K inga  ST R Z E L EC K A  O SU, M a k sy m ilia n  M. K o lbe . F ür andere  leben  und' 
sterb en , F re ib u rg  i. B r. 1981, V erlag  H e rd e r, s. 236.

O b sze rn a  b ib lio g ra f ia  do tycząca  b ł. M ak sy m ilian a  K o l b e g o  p o w iększy ­
ła  się znow u o pow ażną  pozycję  a u to rs tw a  p o lsk ie j u rs z u la n k i s. K in g i 
S t r z e l e c k i e j  z L u b lin a . J e s t  to  b io g ra fia  p ie rw o tn ie  o p racow ana  d la  
c zy te ln ik a  po lsk iego , a le  n ie  ogłoszona d ru k ie m  w  P o lsce  z pow odu  tru d n o ­
ści w ydaw niczych , p rze tłu m aczo n a  n a  język  n iem ieck i przez G. W a g n e r a .

W łaściw a b io g ra fia  o b e jm u je  s tro n y  9—213 dzieła , p rzedm ow ę n a p is a ł  
G eorg  M o s e r ,  b isk u p  d iecez ji R o tte n b u rg -S tu ttg a r t (s. 3—6), w  d o d a tk u  
z n a jd u je  się (s. 215—219) hom ilia  J a n a  P a w ł a  II  w yg łoszona d n ia  7 V I 
1979 ro k u  w  O św ięcim iu , n ad to  a r ty k u ł (s. 220—224) H e lm u ta  H o l z a p f e -  
1 a  o dzis ie jszym  N iep o k a lan o w ie  po lsk im , w reszcie  (s. 225—236) ch rono log ia


